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,,L' etat e est moi".

,,L· etat e est moi" - "lwistwo, to Ja" 
mógł śmiało powiedzieć Ludwik XIV., gdy ze 
szpicrutą w ręku stanął groźnie pośród parla­
mentu . by go powolnym uczynić dla swoich 
rozkazów. 

Od tego cnsu minęło wprawdzie z górą lat 
dwieście; czasy Ludwika XIV. i jego potężnego 
ministra kardynała Mazarini'ego należą już do 
przeszłości Mimo to schyłek wieku dziewiętnaste­
go nastręcza wiele dowodów, że ta groźr.ia, pełna 
absolutnej odrazy zasada żyje pośród naszych po­
koleń i - smutne wydaje owoce. 

„L' etat e est moi" - może o sobie powiedzieć 
niejeden okręgowy inspektor szkolny odnośnie do 
stosunków swojego powiatu. rrak, on jest tą naj­
wyższą potęgą dla okręgu szkolnego, przed którą 
każdy ukorzyć się musi. Zachodzi jednak w tej 
mierze między nim. a Ludwikiem XIV. lub choćby 
tylko kardynałem Mazarinim poważna różnica. Ci 
mężowie mu�ieli dopiero własną, pracą i energią 
wytworzyć warunki, aby tak śmiałe zdanie nie 
było śmieszną parafrazą do rzeczywistości. Inspek­
tor szkolny przychodzi natomiast już do gotowego 
systemu, który go uprawnia do wygłoszenia za­
�ady: ,, Okręg szkolny, to ja" - "opinia publiczna
i wyższej władzy, to także ja" - okręgowa Rada
Szkol:;a, to ja, ja tylko !" 

Porównanie z potężnym królem francuskim 
użył nieznany autor niniejszej pracy także dlatego, 
że niektórzy inspektorowie szkolni są w stosunku 
do nas nauczycieli ludowych, prawdziwymi „ króli­
kami", a zatem pełen szacunku dla ich IX. lub
VIII. rangi, nie chciał im uchybić zbyt niskiern
po�ó�naniem, bo tak czynić nakazują zasady lojal­
nosc1 nauczycielskiej.

Inspektor szkolny przychodzi do gotowych 

warunków, które go czynią „królikiem" pomiędzy 
nauczycielami. Do swego urzędu przysposai'ia się 
on w bardzo krótkim stosunkowo czasie, natomiast. 
o przepisach szkolnych, o warn11kach szkoły itp.
mało a czasem i nie bywa uależycie poinformo­
wany.

Obdarzony takiemi kwalifikacyami otrzymuje 
p. inspektor zupełną, absolutną władzę nad nau­
czycielami w okręgn, którzy są, wyjęci z pod
praw, ustawy i znaczenia.

Rz1,dzić wśród tfl,kich warunków może p. 
inspektor bez wielkiego zachodu. Opozycya po<l 
grozą, "przeniesienia z powodów urzędowych\ utraty 
piędolecia i t. p. a właściwie nie opozycya, tylko 
godnoś6 osobista, zniknąć musi! 

Je.Jynym 1 wyłącznym sędzią, postępowania, 
pracy i zachowan:a naurzyciela, jest tylko inspek­
tor szkolny. Na jego zdaniu i przekonaniu morał­
nem (?) podnosi siQ lub poniża nauczycieli; on 
łączy w swojej o•moie we wszystkich �ledztwach 
dyscyplinarnych t1 y role: prokuratora, sędziego 
i ob1ońcy. On jest alfą i omegą, nieomylnym 
areopagiem, gdy idzie o potępienie nauczyciela. 

Prawdziwości wywodów takiego inspektora 
nikt nie śmie zakwestyonować, bo jego słowo jest 
święte, sąd nieomylny, a charakter jailny, jak 
słoń�e. Potulny ft 1rezentant zawodu nattczyciel­
skiego musi także pe orni� kiwać głową, bo jakżeż 
śmiałby bronić kolegę, gdy go nieomylny a w;;zech­
władny p. inspektor pot .;pia? 

Zbierają się w górze chmury w tern niebie, 
ktore mogtoby wziąć z posady oskarżonego in­
spekturn. Wtedy jedzie tP.n pan na wainy Zjazd 
'r, " rzystwa Pedagogicznego i tam usilnie a osten­
• acyjr11e ituje za ,,listą. urzędową." Zarządu 
Głównego. ako człowiek pożyteczny, zyska nie­
tylko pr oaczenie, a nawet przy dalszych zasłu­
gach m, że zostać czemś więcej. Przykład p. No­
wicki"' �o, który po „pełnem chwały" i "uczciwości" 



panowaniu na tronie inspektorskim przeszedł dG 
tego :,Eldorado" i tam również z „chwałą i uczci­
wie prac0wal", może również zachęcić wielu do 
.wstępowania w jego ślady. 

Spokoju tak rządzącemu inspektorowi nie 
przerwać nie może. Zażalenia wnoszone h�dźto 
1irzez nauczycieli, bądźteż przez stron�', nie od­
noszą pożądanego rezultatu. Nawet „Szkolnictwo 
Luiowe" nie zawsze pomaga, gctyż nieporlobną 
jest rzeczą., aby pismo prowinryonalne, ,·hociaż 
jest organem nauczycieli, odnosiło tryumf w tej 
lnh owej sprawie. 

Tak jest, rnspektor szkolny śmiato może po­
wiedzieć: .,,L' etat ć est moi"- bo tak je,t w istocie. 
Inspektor szkolny jest absolutnym p<1 !Iem i abso­
lutnym królikiem w okręgn ! 

l{ongres pedagogów polskich. 
II. 

Zarzucą nam może, że w przedstawieniu obrad o­
statniego kongresu zbytnim pessymizmem się powodu­

jemy i nie przedstawiamy ściśle rzeczowego stanu 
rzeczy. 

Na to musimy odpowiedzieć, że ,,Szkolnict11·0 Lu­
dowe"' jest czasopismem głównie krytycznem i dlatego 
jako szkic, musi podnosić fakta w nagiej rzeczywistości, 
by tern samem w czytelnikach swoich pobudzało rze­
telną każdej sprawy publiezną ocenę i trafność sądu. 

Oświadczamy też po raz drugi z całą otwartością, 
że ten pierwszy kongres pedagogów polskich zrobił na 
nas bardzo ujemne wrażenie - że wrażenie to odniosły 
osoby, przybyłe z innych części Polski i wcale się 
z tern nie taiiy, gdyż istota obrad i cała organizacya 
kongresem, nie odpowiedziały zapowiedziom, które gło­
szono. 

Nawet pod względem formalnym, komitet zwołu­
jący kongres pedagogów polskich, zawinił bardzo wiele. 
Wszystkie bowiem godności nie pozostawiono walnemu 
wyborowi zgromadzenia, tylko prezes komitetu ks. Jerzy 
Czartoryski sam je nadał, a zgromadzeniu odczytał 
nazwiska. 

Ponieważ ks. Jerzy Czartoryski jest członkiem 
Rady Szkolnej krajowej, a członkowie komitetu kongre­
sowego w skład jej wchodzą, przeto nie możemy się 
mylić, że cała lista dygnitarzy kongresu, tudzież porzą­
dek dzienny, poprzednio aprobatę Rady Szkolnej kra­
jowej uzyskać musiały. 

T"EJgo chyba nie można nazwać wolnością kongresu, 
i 9-latego tytułowaniu ostatniego kongresu .,,kongresem 

polskim "' ze stanowisko ogólnego, stanowczo się za­
strzegamy. 

Z obowiązku sprawozdawcy podajemy też zapadłe 
w sekcyach uchwały, wstrzymując się zupełnie od spra-
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wozdania @zczftgółowego obrad w poszczególnych sek­
cya,ch, bo to wobec naprowadzonych powyżej okoli· 
czności żadnego nie przedstawia interesu. 

Dla informacyi tylko czytelników „Szkolnictwa 
Ludowego" zaznaczamy, że kongresowi przewodniczył 
Stanisław hr. Badeni, dalej, że cały kongres rozpadał 
się na pięe sekcyj, jak: I. dla lilzkół wyższych (uniwer· 
sytetu i politechniki); TI. dla szkół średnich ; III. dla 
zawodowych szkół średnich; IV. dla szkól ludowych i 
wychowania prywatnego; V. dla hygieny szkolnej, które 
w osobnych salach miały radzić po południu, a przed 
południem odbywały się posiedzenia plenarne, na któ­
rych były także odczyty ogólnego znaczania - że wresz­
cie każda sekcya ułoiyła swoje wnioski. a wnioski 
te na ostatniem posiedzeniu ogólnem zostały przyjęte 

bez żarlnę,j zgoła dyskusyi. 

f"harakterystycznym jest zarazem objaw, że rezo­
lucyi tych nie ma kto wykonać. Dygnitarze kongresu 
nie chcieli dopuścić de utworzenia �lcomitrdu, wykonaw­

czego ktmgre.sn", chociaż komitety takie i�h1ieją. Popar­
cia i wykonania tych rezuhrnyi nie wzięło ani Towarzy­
stwo Peilagogiczne ani Towarzystwo szkół wyższych, dzię­
ki czemu zostały one „in d1·r Luft schwebenrl", przez 
co też i rezultat kongresu równa się zeru. 

Przepraszam, zyskują na nim niektórzy aranżerowie. 
Oto spis zapadłych na kongresie pedagogów pol­

skich uchwal i postulatów: 
1. Kongres pedagogów polskich uważa za rzecz

pożądaną, ażeby oba Towarzystwa krajowe, zajmujące 
się szkolnictwem. a mianowicie Towarzystwo Pedago­
giczne i Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych, za 
wspólnem porozumieniem rozwinęły jak najenegiczniej­
sze działanie w kierunku ożywienia studyów nad histo­
ryą szkolnictwa i oświaty w Polsce i ażety zainicyowały 
stworzenie instytucyi stałej, której zaddniem byłoby 
z jednej strony gromadzenie naukowych źródeł do 
dziejów historyi szkół w Polsce, a z drugiej strony 
wydawanie prac popularnych, rozpowszechniających zna­
jomość zasług przeszłości naszej na polu wychowania. 

2. Kongres pedagogów polskich uznaje za potrze­
bne dopuszczenie kobiet do uniwersytetów polskich, 
w charakterze rzeczywistych studentek. 

3. Kongres pedagogów polskich uznaje potrzebę za­
prowadzenia na ostatnim roku nauki dopełniającej, oraz 
w VIII. klasie szkół wydziałowych nauki wychowania, 
chociażby nawet w bardzo krótkim zarysie, gdyż przez 
to uczyniłoby się zadość najważniejszym potrzebom ogółu 
i dało podstawę do dalszej samodzielnej pracy w tym 
kierunku. 

4. Kongres pedagogow polskich uzaje potrzebę
i;zerzenia wiadomości pedagogicznych we wszystkich 
warstwach społeczeiistwa za pomocą książek i artykułów 
nietylko w czasopismach specyalnych, ale we wszystkich 
i to najbardziej wśród publiczności rozpowszechnionych, 



oraz przez przez urządzanie odczytów i pouczeń w to­
warzystwach i kółkach różnych warstw społeczeństwa. 

Po roku praktyki. 
(Kilka słów o nowych planach I podręcznikach szkolnych). 

(Ciąg dalszy). 

Powiedziałem przedtem, że p�dręczniki nowe t. j. 
,,Szkółka" III. i IV. odpowiadaj'! planom w zupełności. 
Nie będę się o to sprzeczał, czy twierdzenie to jest 
słuszne, czy nie, gdy jednak wskazałem, że plany tak 
po macoszemu traktują szkoły jednoklasowe. wynika 
z tego, że i książki te dla szkół jednoklasowych nie 
mogą być odpowiedne. Najpierwszą zaletą książki szkol­
nej powinna być jej nizka cena. Co do nowych książek 
i pod tym względem były zdania podzielone. ,,Szkoła" sta­
rała się wykazać. że cena w stosunku do papieru, opra­
wy, druku, rnateryału, jest bajecznie nizką, ,,Szkolnictwo 
Ludowe" zaś twierdziło przeciwnie. Przypuśmy, że 
„Szkoła" ma słuszność, że rzeczywiście cena nie jest 
w powyższym stosunku wygórowaną, zwrócę jednak na 
inną rzecz uwagę. Otóż przypuszczam, że materyał za­
warty w t_ych książkach da się w zupełności wyuczyć 
w szkole 4-klasowej, w takim razie cena dla dziatwy 
tych szkół nie będzie za wysoką. Ale musimy wszyscy 
przyznać, co niżej wykażę, ze wyczerpanie materyału 
zawartego w tychże książkach w szkole jednoklasowej, 
w szczególności z językiem wykładowym ruskim jest 
fizyczną niemożebnością, czyż więc to, co dla drugiego 
jest taniem, ma być taniem dla wszystkich? Cena przed­
miotu nie dla każdego przedstawia się w stosunku do 
jego wartości wewnętrznej, ale przedewszystkiem do 
zastosowania; cóż bowiem gospodarzowi przypuszczam 
i po najtańszej w stosunku do wartości wewnętrznej 
młocarni parowej, jeżeli on zaledwie 10 kóp będzie 
miał do młócenia. Prawda, że gdyby każdy taką mło­
carnię kupował, spadłyby one do bajecznie nizkich 
cen, ale któż by tu właściwie korzystał, czy ten, który 
miałby młócić 1 OOO kóp, czy ten, który miałby tylko 
10? Jeżeli zaglądniemy dalej do sprawozdania Rady 
Szkolnej krajowej zobaczymy tam liczbę dzieci uczę­
szczających do szkoły pół miliona; przyjmijmy, iż do 
szkół 3- i 4-klasowych uczęszcza 100 tysięcy, pozosta­
nie na szkoły jednoklasowe 400 tysięcy. Taka więc 
liczba dzieci ma się przyczyniać do tego, by pozostałe 
100 tysięcy mogły nabywać książki po cenie tanszej. 
Stosunek ten będzie jeszcze więcej rażący, gdy pamiętać 
będziemy o tern, że obowiązanych, a nieuczęszczających 
do szkoły dzieci jest poważna cyfra pół miliona, z któ­
rej to cyfry już co najmniej 3/4 przypadłoby na szkoły 
jednoklasowe. A jeżeli jednak cena tych książek nawet 
co wartości ich jest wygórowaną i mogłyby być tańsze 
choćby nawet w mniejszej ilości drukowane były, czyż 
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nie słuszną byłoby rzeczą domagać się, by dla szkół 
1- i 2-klasowych ułożono inne zupełnie podręczniki,
któreby nie uszczuplając zakł-esu wiedzy, układem swym
lepiej celowi odpowiadały? Jest to myśl jednak za da­
leko idąca może, a z której na pozór wynikać się zdaje,
iż ja byłbym za dalszym podziałem szkół ludowych,
prócz obecnie zaprowadzonego na typy wyższe i niższe.
Stanowczo zastrzegam się przeciw temu, bo jak już
pierwej wspomniałem, jabym z serca pragnął, by typem
szkoły ludowej u nas była szkoła najniższej kategoryi
3-klasowa , a jeżelibyśmy przeglądnęli wykaz dzieci
obowiązanych do uczęszczania do szkoły w poszczegól­
nych gminach przekonalibyśmy się, że przeciętna wy­
nosiłabJ co najmniej 150, szkoły więc jedno i dwukla­
sowe, zważywszy na coroczny przyrost byłyby wyjątkami
a jeżeliby przyszło do rego, że nauczyciel nie miałby
wyżej jak 60 dzieci do nauki, natenczas łatwiejby nm
przyszło i obszerniejszy materyał opracować i wówctas
możnaby zrównać wymagania pod każdym względem,
a możemy śmiało twierdzić, że nim do tego przyjdzie,
plany i podręczniki mogą niejednokrotnej uledz zmianie.
Obecnie jednak jak jest, lepiej sobie jasno zdać sprawę
z faktycznego stanu rzeczy. aniżeli przymrażać oc.-;y,
pomijać milczeniem stosunki istniejące i zadowolnić się
tern, że na papierze ws�7stko pięknie i efektownie wygląda.
Są to jednak myśli, jak powiedziałem, może za daleko
idące, wypowiedziałem je w tej nadziei, że szanowni
koledzy wnikną w treść ich i zrozumiPĆ mię zechcą,
że kiPruje mną jedynie szczere, niekłamane pragnienie
zdrowej oświary dla naszego narodu, jak z drugiej strony,
by zostawiając odłogiem, odwlekając na długie lata po­
prawę :,,ro�unków szkolnych, (a mam tu na myśli znów
naukę półdzienną) nie zwalano na nasKe barki ciężarów,
którym ruimo największych wysiłkt'iw podołać nie mo.
żerny, bo ktoby nie wglądał w rzecz głębiej, ktoby
tylko powierzchowniP zbadał nasze stosunki szkolne,
słusznie ITJógłby powieizieć: ,,Plany szkolne niczego
do życzenia nie pozostawiają, a jeżeli nie widać tych
rezultatów jakich spodziewać się należało, wina wy.
łącznie na nauczycieli spada, gdyż nie dość sprężyście
plac te wykonują". Nam trzeba jednak liczyć się ze
stanem rzec"., jaki istnieje. radzić sobie musimy jak
możemy i umiemy, by przyjętym na :,,ię obowiązkorn
ile możności odpowiedzieć i polecenia Władz ile nam
sił starczy wykonać. Ja zawsze byłem zdania, że nau­
czyciel jest du�zą nauki i od jego większej lub mniej­
szej zdolności, chęci, przejęcia się, zależą skutki; podręcz­
niki są mu tylko pomocne, a ehoć nie zapoznaję iclt
wal'tości. jrtl-.o �. odków pomocniczych, owszem wielką
wagę kładf na ich układ, bo to w wielkim stopniu
pracę ułat� 1a, twierdzę jednak stanowczo, że i najlepszy
podręcznik. rne pomoże, jeżeli nauczyciel rady dać sobie

nie bęozie 1mi,•ł; dobry zaś nauczyciel i przy złym
podręczniku dodatnie rezultaty osiągnąć może. Dobry



podręcznik więc, jak powiedziałem w wielkim stopniu 
pracę ułatwia i my nauczyciele cieszyć· się tylko po­
winniśmy, gdy pod tym względem postęp widoczny, a 
zmianę podręczników na lepsze z radością witaćby 
nam należało. 'rak rzecz przedstawiałaby się w teoryi 

- praktyka jednak wykazuje odwrotną stronę medalu.
Wiemy bardzo dobrze, z ilu to przeciwnościami walczyć
musi nauczyciel ludowy, na każdym kroku niemal spo­
tyka niechęć i opór, patrzy na nędzę, a będąc sam
w najgorszych stosunkach materyalnych, wie bardzo do­
brze o tern, co znaczy wydatek kilkudziesięciu centów.
Ile to przykrości znieść on musi, nim doprowadzi do
tego, by dziatwę szkolną. zaopatrzyć w najniezbędniej­
sze przybory naukowe. Wiemy bardzo dobrze o tern,
z jaką niechęcią rodzice podobne wydatki ponoszą, a
tłumaczy ich tu tak nieświadomość. jakoteż i ubóstwo -
nauczyciel według ich mniemania jest sprawcą tego
wszystkiego; w niego też trafiają w pierwszym rzędzie
narzekania, a często gęsto i przeklPństwa. (C. d. n.)

Jak ma nauczyciel postępować z uczniami pod 
względem wychowania zaniedbanymi? 

(Doko1lc-zenie). 

Up a r ty. 
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Ten musi być z wielką ostrożnością traktownoy, 
co atoli bardzo rzadko się dzirje, kto bowirm trochę 
mocy lub przewagi nad drugim po�iada, nie łatwo po­
zwoli sobie na jakiekolwiekbądź "przeciwianie się. Je­
żeli sobie ktoirnlwiek względrm niższych od siebie tak 
postępuje, jestto niedobr1e; nauczyciel jednakże, ten 
znawca dusz ludzkich, nie powinien każdego objawu 
uporu szorstko odpierać lub surowo karać, w upor,e 
bowiem częstokrnć tkwi najszlachetniPjszy zarodek sta­
łosci charakteru. W ogóle po\, inien nauczyciel w ob­
chodzeniu i,ię z 1,woim1 uczniami dobrze rozróżniać te 
przymioty, które 11ależyciP rozwinięte, zdobią człowieka, 
inne zaś niewykorzl'11iont>, ciło\, iPka moralniP gubią. 
Dlatego z uczniami upart)'mi pllwi11ien nauczyciel po-· 
stępować cierpliwie i z wyrozumiałością, czem większy 
i lepszy skutek osiągnie, niżeli :mrowością i bezwzględ­
nością. Szlachetne i spokojne zachowanie się nauczy­
ciela rozbroi upartego, gdy przeciwnie szorstkość 1 su­
rowość u pór jeszcze bardziej spotęguje. 

Ni e z g o d l i w y  
Takiemu chłopcu trzeba wykazac złe skutki jego 

postępowania, wykazac brzydotę tego przymiotu i skutki 
objawiające się wzgardą całego otoczenia, gdy przeciw­
nie zgodliwy jedna sobie serra wsz)stkich. 

Nie p orząd n y. 
Każde przekroczenie ustanowionych przepisow, 

wymagań i żądań, czy to przez pojedynczego ucznia, 
czy przez całą szkołę, prowadzi do nieporządku i musi 
hyc karane. Pedagogia podaje wiele środków do poko-

na111a tej wady, i te nam wszystkim dobrze są znane. 
Obok skarcenia jednakże, trzeba koniecznie wykazać 
uczniowi skutki jego nieporządku. 

Zł o ś l i  wy. 
,Jedną z bardzo szkaradnych wad jest 1łośliwość. 

Niewykorzeniona w młod) m wieku, przybiera straszne 
rozmiary i czyn i człowieka istnym potworem, zatruwa­
jącym ż.vcie całPmu jego otoczeniu. Z uczninmi takimi 
należy stnnowczo i surowo po�tąpić, i nie dać się poru• 
szyć, ani płaczem, ani wr1,askiem; wystrzegać się je­
dnak należy, aby postępownnie naucr.yciela nie było 

rodmjem zemsty, lecz tylko następstwem. wyniknjącem 
z złośliwego postępriwania 11crnia. 

Rozpust n i k. 
Jdeli się ucznia w jego uc7,ynkach nic lub mało 

powstrzymuje i ogranic71l. to wyradza się w nim wkrótce 
swa"ola i ro1pustn. Objawia się ona rozmaiciP i jest 
w stanie uniemo?ebnić 7.Upełnie przeprowadzenie kar­
ności w s1kole. NiPraz się zdarzy, że nauczyciel w spra­
wie szkolnej potrzebuje czasPm jakiejś drobne.1 usługi. 
W tedy zwykle kilku chłopców gwnłtownie �ię do ta­
kowej się zgłasza. Z11rnz można poznać, że ci nibyto 
tak bardrn uczynni i usłużni są właśnie nnjwięksi roz­
pustnicy. i nie idzie im tak bardzo o usłufoość, jak 
o pr7,erwaniP porządku. W takim razie należy zwracać
się zawRze z żądaniem do jednt>go ucznia, a gdy mimo
to trafi się taki zuchwały, który zgłasza się do usługi,
należy po skarcić i przedstawić mu brzydotę jego na­
tręctwa.

Obłu d nile 
Straszna to wada! Dlatego z całą stanowczością 

bezwzględnością pokomrną bvć musi, aby ją w mło­
dym jeszcze wieku wykorzenić. Wszystkie sztuczki i 
podstępy obłudnika należy wykrywać, nalPży mu ich 
brzydotę i ohydę przedstawić i przekonać, ŻP daremne 
są jego usiłowania w celu oszukania koe;oś pięknemi 
słowy, gładkiem ułożeniPm i chytrością. Wzgarda współ­
uczniów, nauczyciela i wogóle otoczenia, są skutecznym 
środkiem do poprawy ucznia z tak ohydną wadą. Gdy 
inne wady są wynikiem d'7.iecięcej nierozw11gi. lekko­
myślności, to przeciwniP obłuda wynika z dokładnego 
obliczenia, z namysłu, z naprzód ułożonego planu, dla­
tego nie może być pobłażliwie traktowaną. 

Kł a m  c a. 
Kłamstwo bardzo często objawia się u dziatwy 

i należy je wcześnie pokonywac, aby nie dostały się 
spt'1łeczeństwu indywidua. którPby na każdym kroku 
nadużywały położonego w nich zaufania. Gdy kłamstwo 
wynika z bojaźni, wtedy tJ'7eba tę bojaźń i lękliwość 
łagodnem obejściem się usunąć, gdy zaś bezczelność 
powoduje kłamstwo, wtedy trzeba surowo postąpić, i 
na każdym kroku takowe wykorzeniać. 

Wymieniłem wyżej niektóre wady, z jakiemi dzieci 
do szkoły przychodzą i które nauczyciel wyko1·zenić ma. 
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j,ecz pomnijmy, że złoto, ten najszlachetniejszy kru-

. zec często ukryte w niepokaźnym kamieniu lub namule. 
:�zla�hetna perła zamknięta w nieznacznej muszli. 'l'ak 
nieraz i u ludzi niejedno szlachetne uczucie ukryte · 

pod nakrywą brzydką, niejedna szlachetna iskra tli 
wśród wad brzydkich. A nikt może prr .vdy tego twier­
.dzenia b:udziej nie doświadczył, jak my nauczyciele, 
którzy do tegl) powołani jesteśmy, tę szlachetną iskrę 
w każdem nam powierzonem dziecku v. yszukiwać. 

Opowiem przykład: W jednej szkole jest uczeń, 
.dla którego przyroda tak zalet duszy jak i ciała bardzo 
poskąpiła. Twarz jego pokryta piegami, jego oko nie­
pewne, niespokojne, chytrość lisa z niego strzela -

_jt•go włosy zhurz�ne, twar7, obr�dzona, cała postawa 
rnniedbana, w naJgorszym stopmu. O psotach tego 
ptaszka koledzy jego dużo wiedzą. Temu podstawi no­
gę, tamtemu bez przyczyny wytnie policzek , nawet 
swemu naurzycielowi poza plecy ma wykt·zyv. ia się, nie 
przynosi żadnych zadań, a zav.sze mięsza sią między 
skarżących, nawet wtedy, jeżeii sam jakiego figla spła­
tał. Inni nauczyciele te same spostrzeżenia na nim ro­
bią, on przeszkadza, rozmawia, dokucza sąsiadom, wcale 
pie uważa, a wszędzie się rwiP i pcha pierwszy. Każdą 
J.arę strzc>pie z siebie jak gęś wodę, bez śladu popra­
wy. Jest on istotną' plagą dla całego zakładu i trudno 
sobie dać z nim radę. Nauczyciel jego niejednokrotnie 
się użalał na jego psoty, a jednak gdy go kiedy w szkole 
J}ie było, brakowało mu czegoś, sam wyznał, że mimo 
jego psot, - go lubi. Nie jest to szczególne?· 

Nie potępiajmy przeto tego psotnika, szukajmy 
w nim owej szlachetnej iskry i prubujmy, czy nie da 
�ię ona rozdmuchać. 

Chłopiec ten jest dzieckiem bardzo biednych ro­
dziców, którty cały dzień ciężko pracować muszą na 
l,;awałek chleba. Cały dzień nie ma ich w domu i le­
dwie późno w nocy do domu przychodzą, aby usnąć po 
cieżkiej pracy, a na drugi dzień skoro świt znowu do 
piej się udac. Chłopiec cały dzień sam sobie zostawiony, 
nikt nad jego uczynkami nie czuwa, nikt mu nie zga­
,pi jego postępków. Każdy się nim posługuje, każdy go 
potrąca, nawet właśni rodzice znękani pracą, nę<lzą, nie­
.dostatkiem, uie zajmują się nim, nie mają dla niego 
słów uprzejmych. Zostawiony tak sobie snmemu, uga­
nia po ulicach, wszędzie go pełno, czy w słocie, czy 
w upale, - nieraz cały dzień o kawałk:1 suchego chle­
ba, a wszyscy go potrącają, poszturkują. Cóż więc dzi­
,wnego. że taki rozpustny? 

Postępujmyż ale my z nim inaczej - a przede­
wszystkiem odkryjmy w nim strony dobre, tak jak gór­
nik w ziemi bryły złota, lub nurek w brzydkiej muszli 
.szlachetną perłę troskliwie szuka i wydobywa. Nia da­
remnie wyrzekł nauczycie1 tego rozpustnika: ,,A ja go 
lubię" choć sam nievdedział za co. 

Przy pilnem śledzeniu stanu jego duszy, odkry-

jemy nie jedną, ale może więcej zalet. Czę'lto, szcze­
gólniej w niedzielę, można go widzieć w creśnie rano, 
jak się uwija po mieście, aby w wykonaniu zleceń matki 
porobić zakupna w mieście, a czyni to z najweselszą 
miną w świecie i ochoczo. Przypatrzmy się mu. jak 
go1 liwie on tern zajęty, a nawet miną nie zdradzi, że 
mu ta usługa przykrą. Nieraz ciągnie on z miasta do 
domu mały ręczny wózek sąsiadki, straganiarki, napeł­
niony rozmaitymi towarami, a im większy ciężar, tern 
więksrn u niego ochota i tern lepszy humor Nawet 
w szkole, gdy nieraz trzeba było ławki pr'.1:estawić lub 
ciężką tablicę przenieść, prześcigał swych towarzyszy 
w gorliwości i wytrwałości. Praca wymagająca siły fizy­
cznej, to jego żywioł; za dobre słowo pójdzie w ogień, 
a daleka mu myśl o zapłacie. 

Liczne są psoty, zbytki i swawole, które na nim 
ciężą, ale w żadnym wypadku nie można mu przypisać 
właściwej złośliwości. Jeżeli ręka, którą współuczniowi 
policzek wyciął, mflŻe trochę za ciężką była. sam się 
tem przestrasza i chętnie znosi kArę za to Co nawet 
inni nauczyciele przeciw niemu zarządzą, znosi z ule­
głością - lecz ledwie karzące słowo nauczyciela prze­
brzmiało, mięsza się on już z miną we,ołą między· od­
powiadajacych, mimo to, że stał na środku pod dt·zwiami 
w celu odpokutowania za jakąś tam winę. Jego w grun­
cie dobre serce nie dozwala mu, aby długo w niem 
niechęć dla kogo przechowywał. 

A jak on czembądź zadowolony, jak mało ma 
o:u. wymagań! Podczas ,iłotJ, zawieruchy, silnych mro­
zów, brakuje mu często odpowiedniego odzienia. Czapka 
letnia, surdut stary, krótki i podarty. lekki, buty po­
darte, a palce z nich wyłażą, nogi w butach hose, bez 
pończorh lub 1<karpetPk, chociaż na dworze dotkliwe 
zimno. Ale wszystko to jego wesołości nie zamąci, 
chociaż nawet pojęcia nie ma, co to jest ciepły burnus 
lub całe, ciepłe buty. Gdy jego towarzysze podczas 
pauzy zajadają smacznie śniadflnie w szkole, stoi on 
między nimi z gołemi rękami i kieszeniami wesół, za­
dowolony - żadne słówko prośbv o udzielenie mu choć 
jednego kawałka chleba nie wyjdzie z ust jego, nie 
dlatego, aby darem pogardzał, bo i nie ma powodu do 
tego, lecz, że chętnie obchodzi się bez tego, czego 
nie ma. 

Oto nasz psotnik, to żywe połączenie cnoty z wy­
stępki em, dobroci z rozpustą i swawolą, W szczegól­
nych warunkach, pod opieką i kierunkiem rodziców 
nie znękanych, mogących swobodnie nim się zająć, 
wyrósłby ten chłopiec z czasem może na tęgiego szla­
chetnego człowieka. - Otóż dołóżmy tu ręki, wyszukaj­
my szlachetną iskrę, roztlijmy i rozdmuchajmy ją, spraw­
my, aby ziarno szlachetne, które Bóg w to serce wło­
żył, nie zmarniało na tym tu padole płaczu! 



Godne napiętnowania. 

W 38. nume1·ze .,,Szkoły"' widzimy na czele po­
dziękowanie Zarządu Głównego, wystósowane do byłego 
wice-�rezesa p. Karola Rawera, który przepadł przy 
ostatmch wyborach, następnie widzimy tam artykuł p. t. 
,,Po walnym Zjeździe jubileuszowym Towarzystwa Peda­
gogicznego. 

� artykule tym występuje pan redaktor .,,Szkoły"
w �wo�em ,�łaściwem świetle, albowiem wprost, bez 
ogrodk1 czym wyrzuty Zgromadzeniu, 1ż wybrało wice­
prezesem, kogo innego, a nie osobistość, postawioną 
przez Zarząd Główny. 

Wobec wolności głosowania, jaka na każdym Zjeź­
dzie usz_anowaną być winna, brak i;łów przyzwoitych,
aby nąp1ętnować to wystąpienie p. M. Baranowskiego. 

Artykułem tym zrywa on już nawet wszelkie po­
zory uszanowania swobody głosu i osobistych przeko­
nań, a »Szkoła" występuje w obrzydłt>j, haniebnej roli, 
w s_po_sób �iebywał! i 

. 
nieprakt!kowany dotąd pomiędzy

ludzm1, ktorzy maJą Jakąkolw1ek pretensyę do inteli­
gencyi i poszanowania. 

,,Szkoła"' chce w ten sposób rehabitować p. Ra­
wera i uiLy nie w ie, za co mąż ten wyleciał ze Zarządu 
Gł?wue�o, __ chociaż „Szkolnictwo ludowe" oświadczyło
naJwyn1zn1eJ, że p. Rawera wyrzucono z listy Zarząuu 
Głownego dlatego, iż w sprawie grubych kwot, wyno­
sząc!ch tysiące, które znikły w księgach Towarzystwa, 
dał 1mper�ynencką odpowiedź, która wszystkich oburzyła 
do naJwyzszego stopnia, bo krwawica nauczycieska ulat­
niać się nie powinna! 

. 
Że Y, Soleski _nie przyjął w_y boru wice-prezesa,

Jaką mu Zgromadzeme ofiarowało, Jest rzeczą zupełnie 
natuial11ą, bo w kompanii, mającej podobieństwo do 
,,Panamy," nie chciał zasiadać i uświęcać jej działania. 

Wyjdzie to także na dobre Towarzystwu bo teraz 
�siążę prez�s będzie zmuszony sam wglądać w� wszystko 
l sam na siebie weźmie całą odpowiedzialność za stan 
i rozwój (�) Towarzystwa Pedagogicznego. 

Nauczki niechaj p. M. Baranowski schowa dla siebie! 
Jego krzyków boi się nauczycielstwo tyle, co głosu 
pewnego czworograniastego zwierzęcia - a jeżeli chce 

� góry oLmyśI_a,nej akcyi przy wyborach, to potrafimy
Jlł tak zam1dz1c, że p. Baranowski et Comp. wyleci z Za­
rządu i Redakcyi „Szkoły," w której za grube setki 

' 

' 

wprost wy mysia nauczycielstwu, za to, że mu dopomo-' 
gło do jego karyery. Lecz nie zje żaba wołu - lubo 
nań gębę orwor;i:y - a i redaktorstwo "Szkoły" oraz 
przeli) wanie w Zarządzie Głównym nie za kontraktem! 

Dosyć już te,go dobrego p. M. Baranowski! . . .
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Kastowość 
w galicyjskiej szkole ludowej. 

(Dokończrnio). 

. 
W myśl zasadniczej ustawy, podającej, aż nadto

Jasno cel szkoły ludowej, stara.no się o poprawę bytu 
materyalnego ludu, nie licząc się wcale z okoliczno• 
ściami wpływającemi w pierwszej mierze na ekonomi• 
czne ukształtowanie kraju. Całkiem naturalnie, że przy­
rzecz�nego dobrobytu za pomocą nowoczesnej szkoły 
oczekiwano z naprężeniem, a kiedy wreszcie po latach 
ośmnastu nędza Galicyi nie zmniejszyła się, ale wzrosła, 
przyczynę tego p1·zypisywano z powodu niezrozumienia 
sprawy szkole ludowej. Skarg i żalów wynurzanych 
z tego powodu nie należało zatem brać wyłącznie na 
rachunek szkoły ludowej, oświata bowiem jedynie sama 
na dobrobyt decydującego wpływu nie wywiera. 

Najlepszym wyrazem opinii kraju o szkole ludowej 
były słowa wypowiedziane na Zgromadzeniu „Stronni­
ctwa f'hłopskiego," w Nowym Sączu. 

Tam na szkołę ludową wcflle nie narzekano, owszem 
obiecano ją ze wszech miar popierać. Swoją drogą, że 
czasy się zmieniają, a w nich i ludzie ze swojemi zda· 
niami i zapatrywaniami. Dziś n. p. pewne sfery . . . nie 
nienawidzą wprost szkoły i tych, co w niej nauczają,, 
za to, że ten ciemny lud nasz mądrzejzsy już trochę ..• 
i że sam o sobie zaczyna myśleć i radzić. 

Skarzono się też często na szkołę ludową i z tego 
powodu, że szkoła ta chciała być uniwersytetem i po· 
dawała młodzieży wiadomości niernz za wiele. Na ten 
nawał materyału naukowego żaliło się przedewszystkiem 
nauczycielstwo i domagało się rewizyi planów naukowych, 
ale w duchu innym, a nie w tym, w jakim jej obecnie 
dokonano. 

Ponieważ stare plany naukowe chciały każdą szkoł!J 
ludową mieć szkołę przygotowawczą do szkoły śrndniej, 
nauczycielstwo żądało, aby szkota ludowa un,olnioną zo­
stała od podawania tych wszystkich wiadomości, którd

do życia każdego człowieka bez względu na jego zatru­
dnienie, majątek i t. d. nie są potrzebne, a które pie­
l�gnowano jedynie dla szkoły średniej. 

Powtóre: chciało nauczycielstwo, ctby ilości godzin 
tygodniowo na jakiś przedmiot wyznaczonej, odpowiada) 
stosowny zakres materyału nattkowego, dotychczasowy 
bowiem był za obszerny, rujnował zdrowie i sity na­
uczycitla i krótko powiedziawszy, był niewykonalny;
potrzecie: pragnęło nauczycielstwo przez wyrugowanie 
wiadomości dla życia zbytecznych zyskać więcej czasu 
na udzielanie wiadomości rzeczywiście przynoszących 
pożytek. 

Według starych planów urządzona szkoła ludowa. 
odpowiadała w zupełności intencyom ustawy, była w ści­
słem słowa znaczeniu szkołą pospolitą, podawała wia• 
dowości ludziom .,,wszelakiego strtnu" i pod tym wzglę• 



dem nawczycielstwo absolutnie żadnej zmi&ny się nie 
dopominało. 

* 

* * 
Wykazawszy kastowość w ustroju galicyjskiej szkoły 

ludowej, trudno nam zamilczeć o sprawie, która tylko 
w Galicyi mogła mieć miejsce. Mamy mianowicie na 
tnyśli obojętność, z jaką kraj przyjął do wiadomości 
wprowadzenie no'\\\ych planów naukowych. Z dzienni­
ków, które w pierwszej mierze obowiązane są infor1110-
wać społeczeństwo o wszystkiem, co się w łonie jego 
dzieje, żaden uie zajął się planami nowymi obszerniej. 
Pod tym względem zupełnie inaczej niż u nas dzieje 
się w innych prowincych. Tam nic, co ogół społeczeń­
stwa obchodzić powinno, nie ujdzie u wagi dzienników. 
Być może, że u nas wiara we wybieralnych członków 
}lady Szk. kr. jest przyczyną zobojętnienia na sprawy 
szkół ludowych. Co do tych członków jednak, to kraj 

już dawno mógł się przekonać o ich działalności i za­
sługach. 

Ocena rzeczy tak doniosłej i ważnej, jaką jest re­
organizacya szkoły ludowej, nie powinna być pozosta­
wioną wyłącznie pismom fachowym. Szersze warstwy 
ludności pism tych bowiem nigdy nie czytają. Zresztą 
pisma fachowe mogą tu być stl'Onniczemi. Tak się wła­
śnie rzecz ma w naszym kraju. Redaktor pisma, który 
aarn brał udział w układzie planów, nie może przecież 
o pracy swojej wyrażać się niepochlebnie.

Mamy nadzieję, że na przyszłość w sprawach szkoły 
ludowej znajdziemy żywsze zainteresowanie między ludź­
J}li do tego obowiązanymi. 

Odpowiedź na wiersz Kornela Ujejskiego. 

Sędziwy Wieszczu! Z pod wiejskiej strzechy, 
Tym co wpajaj:i pracą citżarną 
W serca rozumy, oświaty ziarno -
Słowo serdecznej niesiesz pociechy. 
W Twojej to pieśni - . pełnej boleści 
Ich dola życia, smutek i troski 
Żywemi zaprawdę wyryte są głoski, 
I pełne morze ich łez się mieści. 

� cześć Ci :Mistrzu ! Cześc Tobie za to, 
�eś dla nas swoję nastroił lutnię, 
Ześ nam zanucił od serca - choć smutnie: 
�o swoją pieśnią wskazałeś światu, 
Zr tym, co kształcą w wczesnym rozkwicie 
Rozumy i serca dla dobra ludzkości, 
Pełni zapału, pełni miłości .... 
Inne się winno uśmiechać życie.

Cześć Tobie 7a to! Choc mnóstwo cierni
I ostrych głogów na naszej drodze,
Co w każdym kroku ranią nas srodze :
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Zawsze Ojczyźnie i Hogu wierni 
Między lud ciemny siejąc oświatę. 
My pójdziem naprzód pełni zapału, 
A 11taniem kiedyś przed Panem z chwałą 
I wyższą Odeń weźmiem zapłatę. 

N. J. 

Wiadomości potoczne. 

A..ż do skutln:1.! Koledzy! Dawajcie 
czytać „8zlcolnictwo" wszystkim znnyomym. Niech 

wiedzą, co się u nas dzieje ! ! 

Koledzy! Dawajcie czytać "Szkolnictwo" kan• 

dydatom nauczycielskim. Niech wiedzq, co ie h czeka! 
Nowe nadużycie władzy dla celów Towarzystwa 

Pedagogicznego. Co chwila widzimy, jakie rozpaczliwe 
wysiłki czynią niektórzy �naganiacze" Towarzystwa Pe­
dagogicznego, aby za wszelką cenę i wszelkimi sposo­
bami ratować przynajmnie_j pozory wegPtacyi tego mo­
ralnego bankrutu w opinii całego nauczycielstwa ludo­
wego z wyjątki'-lm lizunów, denuncyantów i innego rodzaju 
naganiaczy. 

Otóż teraz Rada powiatowa w Stanisławowie na 
wniosek posła Brykczyńskiego wezwała wszystkie Zwierz­
chności gminnP, aby dostarczały bezpłatnych podwód 
nauczy.-ielom, udającym się na posiedzenia KółPk pe­
dagogie� vch, których z rozmysłu „ Konferencyjnemi" 
nazwano. 

Wezwanie to cytuje „Szkoła II 
i podaniem. lic1by 

i chwali za to pod niebiosy p. Brykczyńskiego. 
Wezwanie takie jest atoli nadużyciem, bo nikt nie 

miał prawa zmuszać gmin do obsługi.wania prywatnego 
Towarzy8twa, a wzywający za to nawet do o<lpowie­
dzialności pociągnięty być nie mote. 

Jeżeli p. Brykczyński chce być przyjacielem na­
uczycieli, niechaj im wyjedna bezpłatne podwody przy­
najmniej raz na mie:1iąc do miasta po pensye i zakupno 
żywności, a wtedy więcej mu to pomoźp przy przyszłych 
wyborach do Sejmu, aniżeli rola naga . . . . . . Towarzy­
stwa pedagogicznego, bo przez to występuje nie jako 
przyjaciel, lecz jako wróg nauczycieli. 

Sapienti sat! 
Emigracya nauczycielska. Jeden z najświeższych 

uciekinierów pisze nam.: Bolesław Leszczyński po 4 
latach służby w Otynii, jako nauczyciel nadetatowy o 
płacy 300 złr., porzucił obecnie ten niewdzięczny i 
żmudny zawód, wstąpiwszy do wojska jako jednoroczny 
ochotnik. Koledzy! - woła on - jPżeli tylko może 
któr

J 
z Was korzystać z prawa jednorocznej służby 

wojskowej, niechaj wstępuje do woiska gdzie przy 
szczer· j a lżejszej pracy, dopiąć może wysokiego 
stanowiska, tern bardziej, iż obecnie z powodu wiel-



kiego braku 11iższych oficc1 ów w armii, recepcya rezer­
wowych oficerów podług zdania !1imsterstwa WOJny 
okazała się nader pożądaną". 

Polityka „Szkoły." W przyszłym numerze umie­
ścimy zajmujący artykuł o obecnej polityce „Szkoły"

ze względu na nadchodzące wybory do Sejmu k1·ajowego 
i o smutnej roli, jaką obecnie ten organ niezależny (! !) 
czysto pedagogiczny (?? ! !) odgrywa w sprawach, które 
obcem1 dla niego być winny. 

Baczność Koledzy! W zbaraskim okręgu szkolnym 
wnosi nauczyetelstwo petycyę do Wys. tlejmu o zniże­
nie lat służby do JO. i o zrównanie nauczyc,eli pod 
względem płac z urzędr.ikami panstwowymi trzech osta­
tnich kategoryi. 

Dotąd w kilku ruchliwszych okręgach zebrano 
nawet wszystkie podpisy- lecz w wielu idzie sprawa ta 
bardw ciężko. Dlaczego? nie umiemy W)jaśn1ć ! 

Przeciw protekcyj! W sferach kolejowych wielkie 
wrażeme wywołało rozporządzenie prezydenta kolei 
państwowych, ctra Bili1iskiego, wydane do podwładnych 
organów. Rozporządz�nie to, mające na celu wykorze­
nienie szkodliwego w sta111e urzędmczym systemu pro­
tekcyJ1rngo, opiewa jak następuje: ,,Do w11zy:5tkich urzę• 
dov. ! C)l'kularzem z du1a 11. czerwcu 181)4 roku Nr 
6H l vzwolouo każdemu urzę<1mkow1, ,1a pośrednictwem 
()diivl:luej dyrekc) i ruchu, zwracac się z osobistemi prnś-
1.iaru I zazalenianll do prezydenta kolei panstwowych, 
ktor� je w poczucm spełnianego obowiązku poctdać 
musi 10w nou11eruej, żJ czh Wt!j rozwadze. U pmwnien1e 
pvwi sze tak co do swej tresci, jak co do formy, po­
zoi;taJe w jak najjaskrawi;zem przeciwienstwie do zwy­
c<1aju 11r1:ęct11ikow, htol"zy swe prośby i życzenia zwyk li 
pi edklactać lub pop1ernc za posredmctwem obcych osob. 
U1cąc kres pu!ożJĆ mterwencyi obcych wpływów, na­
turalnym rzeczy porządkiem zupełme bezskutecznych, 
uznaj, za stosowne ogłosić, że wszelkie zabiegi urzę­
d1uków, IllaJą_ctJ na celu użycie �pływu osob trzecich, 
obcych, n.i. i;wą kol'ZJ śc, są wzbro111oue i w przys:tłości 
karane bęuą w drodze dys�yplinarnej. 

. .Prezydent Biliński m. p. 
SpocLiewamy się, że I• nasz Wiceprezydent c. k. 

}{udy b kolnej krajowej p. B0brzy1iski wydać zechce 
_ cyrkularz podobnej treści. 

226 

Nowe monitory boćkowskie. ,,Kuryer Stanisławow­
ski" z dnia 13. zm. pisze: -�ie dotknięta ani cholerą, . 
ani <1e straclm, ale prawie z głodu musi ginąć w obe­
cnym czasie cholerycznym jedna rodzina, składająca się 
z <lziesięciu o�ób, od lat .!U. zamie:;zkala w Tłumaczu. 
Uto po dwud estoletniej nieriugannej .�lużhie, na jednej

posadzie, bez �ledztwa dysc)'plinarnego, przeniosły nam 
właoze tutejs,1ego kiernwnil'rn c�teroklasowej szkoły lu­
dowej do dw11ldasowej w Niżniowie. Pokrzywdzony tak 
moralTiie jak i materyalnie ·ojciec licznej rodziny, prosił 

Wydawca i Jdpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski. 

swe władze szkolne o pozostawienie go choć jeszcze 
jeden rok w Tłumaczu, lub o przeniesienie go na pe 
sadę do większego miasta, lecz prośby tej nie uwzglę­
dniono, lecz kazano mu się udać natychmiast na posadę. 
Oprocz tego skrzywdzono go i tein, że ten głodomór nie 

otrzymał do dzi� swej pfocy miesięcznej, pomimo że ,qi� 
zgłosił do służby na nową posadę jeszcze dnia 27. sier­
dma br. 

Gdyby parobek odźwierny słuźył 20 lat na je­
dnem miejscu nienagannie, to chlebodawra byłby mu 
wymówił służbę przynajmniej na trzy miesiące, a nie 
jak w tym wypadku, gdzie biedakowi ka7 no w kilku 
dniach objąć nową posadę z tak liczną rol ną i wyle· 
cieć jak ptakowi z pomieszkani('t swego pw okno -
i to z ulicy zakażonej cholerą. 

Cesarz i nauczyciel kaligrafii. W mieRią0u maju 
br. zwiedzał cesa1·z wiedeńską wyższą szkołę panieńską, 
założoną przez niemiecki Związek szkolny. Przy teJ 
sposobności przedstawiło mu się także grono nauczy• 
cielskie tego zakładu. Cesarz rozma,wiał z każdym człon­
kiem tego grona, wypytując się o niektóre szczegóły 
w poszczególoych przedmiotach. Przyszła kolpj i ml. 
nauczyciela kaligrafii p �fannera, dyrektora pewnej 
szkoły wydziałowej, które�o cesarz zagadn l ,, ,posób 
następujący: ,,Pan zapewno uczysz już p Il p 1,,topa· 
dłego ?" Pan Manner zakłopotany takiem ,·,po .ewa­
nem zapytaniem, na ktore należało odp01 1l11ieć wier• 
dząco, odrzekł sobie z prostotą ducha wielką nie• 
śmiałoscią: ,,Nie, .Najja�niejszy Panie, ur Jisrna uko• 
śnego, bo tylko takie m.i. <1astósowanie 1piectwit, 
pismo prostopadłe nie ma zwolenników ectw· e." 
,,Słusznie pan masz - i mnie nie podoh t no". 

Katolicki Związek nauczycieli. któt·yh: .! roz„ 
szerzyc na całą Austl"yą, powstał obecn ·edni,1.
Prezes ministrów ks. Wimlischgratz wy1·11 ec de•
putacyi, która mu przedstawiła statut to\\, t, sta-
nowcze życ:renie, aby „Związek" w s" kresie
działania popierał i utrzymywał pokój wyn y, pie-
lęgnował i krzewił zasady chrześciańskiej 111 bliź� 
niego, a stronił od antisemityzmu. 

.A.foryz•n (Urywek) 

i kom 
,�mów 

nam 

Także i na polu pedagogii nie brak n u 
frazesowiczów, a nawet fabt'ykantów nowy, h 
wychowania i nowych metod uczenia, alt­
brak, to ludzi pedagogicznych czynów. 

Postępowa pedagogika ma w naszym w Josyó 
do czynienia z wykończeniem już istniejącego 11 ·yału;
jej najbliższem i najw)Ższem zadaniem jpi-, �,a,nie 
i należyte zastosowywanie wiecznie pra\\ dzi" h ,asad 
wychowania i metod nauczania, a nie ,i

,., 
<t wanie 

sprawy lub gonienie za nowościami częstokt niedo� 
rzecznemi. 

Podług dr. ),ftesa. 

Drukiem J. Litwińskiego w Wi11li,• ,•e 


